
l! 15 
~VVV~VVVVVVVVVJVVVVV~VVVVVVVV~ 

~ "Tyd7.ień" wychodzi w hzda. niedziel, ~ 
ił z dodatkami w Talie potrz_by we wtonk i wpi4tek• c 
-' Za odnoszeie W" miejsebcu dopłaca si~ 7 ł kOP,] 1 na kwarta!. 
~ Pojedyńczy numer kosztuje 5 kop. 
~ Cena ogłoszeń od wiersza lub za jego miejsca 
~ po kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 kop. w miarę 
~ ilości powtórzeń. 
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) Cena kwartalna: ( 
S ". P etrokowie w księgarni L. J{ OAna) ~ 
~ ", Warszawie w księgo M. Orgelbranda )kGp.76 S 
:> z przesyłka. pocztowa. rs. 1 kop 10. ~ 
~ Prenumerować moźna nadto 11"0 wlzystkiclt. ~ 
:> księgarniach krajowych. . ( 
~ AdJ:es redakcyi-Antoni Porębski w Petrok __ ~ 
:> wi~. Stacyja kolei żelaznej. 
:> 
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KWESTYJA OŚWIATY EKONO­
MICZNEJ. 

dokładać. Takich poświęceń nie wymagamy od 
nikogo. Ohcemy tylko konsekwencyi w myśli i 
czynie z ich strony. Że tak nie jest, okazuje upa­
dek "Ekonomisty" dowodząc . zarazem, że ów sza-

Noworoczne ogłoszenie "Ekonomisty", że roko zaznaez8ny zwrot umysMw w kraju do nauk, 
z wysiłkiem ofiar prywatnych wychodzić będzie, badań i literatury poważniejszej był co najmniej-
przej~lo nall głębokim smutkiem: pismo to bowiem, przecenionym wielce. 
jedyne u nas, poświęcone tyle ważnej w życiu Wprawdzie zawinił może i Ekonomista przy-
społeczeństw nauce, jak~ jest ekonomij a, ma btaniem z zasady zbyt specyjalnego kierunku. Oa-
Ba celu oświecić spoleczeństwo jak win.no badać ła pneszlość nasza zbyt dobitnie wskazuje na jak 
źródła. swych bogactw, jak wykrywać środki ich po- nizkim stopniu nawet praktycznie staho u nas eko-
mnożenia, regulować drogi sprawiedliwego ich po- nomija. Trudności wydawnictw wszelkich prac 
działu, dać więc orę~ przeciw groźniejszemu od Atyli poważnych dowodzą j~k ogół mało niemi jeszcze 
widmu nędzy i upadku. Dziś zwłaszcza, gdy się interesuje, i ta okoliczność podnosi znaczenie i 

. bogactwo stalo się koniecznym warunkiem uietylko wyjaśnia powód małego popierani!!. Ekonomisty. 
wygody, dobrobytu materyjalnego, zaspokojenia Dzieła w tym przedmiocie i pismo peryjodyczne, 
potrzeb fizycznych, ale nawet nieodzowną rękojmią o którem mowa, nie odpowiadają poziomowi miej-
szacunku, niezależllOści i sily,-ba, co większa - mo- scowego wykształcenia umysłowego, -smutna to 
raluości, rozwoju uruystowego i społecznego, jedne m rzecz a jednak prawdziwa. - (lo więcej, inne po-
słowem iycia jednostek i ogółu: wśród takich wi~c czytniejsze organy prasy niewiele wspó~działały w 
okoliczności jak nie uczyć si~ ekonomii, która mo. po- rozszerzaniu wiedzy ekonomicznej, zaniedbując lub 
dttć środki osi~gnienia. dzisiejszego ideału szczęścia ścieśniając granice swych rubryk w sprawach spo-
ludzlcit'go na ziemi? Łecznyeh. Niektóre zaś z nich dowiodl) prostej 

Dziwn!\ za~llI, że uziś, gdy materyjalizm, pozy- nieświadomości stósunków wewnętrznych kraju, 
tywizm, realizm ... i. inne systema.ty opi6raj~ się na głosząc za to co sił stałe przesadnietłóma..:zoną kwe-
fii.ktach dotykalnych, dziś właśnie spotykamy tak!! tyi~ emancypacyi kobiet. Zgoda na rzemieślnici.e 
błaga.lną odezwę pisma, które z zasady swej, sze- zaj~cie matek, żon, nawet panien naszycL,-ale w 
rzy pojęcia o podniesieniu i rozwinięciu dotykalny<, h zakresie wskazanym ich ustrojem fizyc"nyru, cba-
czynników życia. Na głośne wołania. filozofów nie- rn.ktereru moralnym, powo~alllem spo,łecznem, t. j. 
których, którzy poznanie natury, nauk przyrodzonych, w zakresie ogniska domowego. Pozostawiam)' na 
za grunt oświaty pokładają - odpowiada wołaniem Loku kwestyją uzdolnienia i możności. Wiemy 
o poparcie "Ekonomista" nauczyciel i stróż inte- bardzo dobrze, że w Stan:;tch Zjednoczonycl!. pół-
resów materyjalnych kraju, a nawet i korzyści tak nocnej Ameryki, w Dahomeju afrykańskim pleć 
zwanych dotąd duchowych. Bo teraz duch, dusza, piękna formuje batalijony wojska, chce wystąpić 
Bóg,-dostali dJmisyją -nawet wbrew przewidy- w roli towarzyszek, wraz z mężami walczących 
waniomHejne'go w Noca.ch Lukajskich (Reisebilder) z wtogiem, jak u dawnych :;armatów. Oharakte-
- bez prawa noszenia. munduru. rys tycznie jednak jUL grecki język oznaczył ama-

Na wołania o a.bilenteizru (uchylanie się od ząnki przez a-mazos -pozbawione właściwych cech 
obowiązków obywatelskich), o apogalaktyzm (nie- i organóyv swej p.tci, pozbawione piersi- wyzute 
chęć kobiet do najzaszczytr.iejazej roli karmicielki- z macierzyństwa, z kobipcości. 
fizycznej dzieci, której równą jest tylko rola. karmi- Wiemy z gazet amerykańskich, .. że po biu-
ciel ki ich duchowej): "Ekonomista" itawiaswemogło- rach państwowych pracują kobiety, ale wiemy 
IIzeniem fakt absenteizmu postępowców. Matery{takie, że próc7. najzacniejszych istot, panowie de-
jaliśei nie popitlrają nauki przeważnie materyjalnej- putowani i senatorzy umieszczają w urzędf\ch i swo-
pozytywiści dają upaść pismu, które podnosi czyn je "panie dusl,ki," których wpływ i przykJad nie 
niki i fakty najdotykalniejsze. może działać moralnie na ich koleżanki w urzędzie. 

Jestże bowiem kwestyj a zarobka niedotykalną? Pomijamy już skutek pomięszania dwóch płci w biu-
czyi _ zbieranie bogactw (t. j, rzeczy zaspakaj.tją- rach, instytucyją kobiet politycznych amery kań-
cych nasze potrzeby fizyezne) nie jest kwestyj!} bie- skich (joby), które w celach politycznych pewnych 
tą.cą, palącą? Spółka (asocyjacyia) robotnicza, po- stronnietw nie wachają się upaść moralnie, tyle ra-
dział pracy- nie sąi to najmateryjalniejsze zasady zy ile potrzebuje tego interes jej stronnictwa, -wszy-
bytu? Mieć grosz-nie jestże to ideał pozytywny? stko to bowiem nie zagraża nam jeszcze. 
Dolar - czy t to nje bożek amel'ykański-i postępo- Podnosimy tu tylko kwestyją ekonomiczną i 
wy? Ohyba wi~c nie można tej obojętności ogół:u ina- pytamy: czy jest taki napływ robotr, że męzczyźni 
czaj nazwać jak absenteizmem, uchylaniem sil,) od podołać jej nie mogą, i należy dla tego wezwać 
obowi'lzku poznania jak istniM i rZlldzić się na- kobiety do wspóludziału? Powszechny brak pracy 
leż,. dla. wychowańców różnych zakładów naukowych, 

Jeżeli mamy pretelllJyjlł do pozytywistów za żądanie różnyoh zajęć coraz obfitsze przez męzczyzn, 
upadek Ekonomisty. nie chcemy przez to powiedziM, zdaje si~ przeciwnego stanu rzeczy dowodzić. 1'e_ 
te PQwinnl funduazu 'Wego do jego wydawania legrafistów, buchha1terów, urzędników i Lo d. swoj-

~kich byłoby dosyć. Owszem, też same pisma, 
które zalecają te ząięcia kobietom, skarżą się, że 
niemieccy np. buchhaterzy odbierają chIśb IIwoj­
skim. Niskie płace urzędników, obok nadmiernej 
liczby godzin pracy, po prawie wszystkich prywa­
tnych instytucyj ach dowodzą, że, wobec napływu sil 
pracujących, kapitał bierze górę nad pracą i wyzysku­
je ją. Nie chce ten, bl,)dzie dziesięćiu na jego miej­
sce-nie chce tych 10, bl,)dzie 20, 50, 100 
innych. -

Położenie to nie polepszyło się, ate owszem 
pogorszyło z zaleceniem kobietom pracy dotychczas 
przez męzczyzu dokonywanej. Objaśniamy to na 
przykładzie . 

Dawniej fotograf-retusz"r brał 30 najmuiej 
25 rubli ruiei;i\lcznie. Dziś retuszerka za 15 ru­
bli pracuje przez ten sam przeci~g czasu, i czuje 
się hojnie wyno.grodzonl!- nie;wchodzimy w to, 
czy robota jej stoi na wysokości płacy. Płaca klle­
gr afistek nie jp,st też równą placy telegrafistów i 
jeżeli ut'Zędnicy, dla braku wykształcenia bł~dów 
się dopuszczają, cóż powiedzieć o urzędniczkach 
wogóle mniej usposobionych? Snać ministerstwo 
w Rosyi przekonało się o wadach kobiecej słu~by 
przy telegrafach, skoro miało zamiar je usunąć. 

W fabrykach praca kO.biet mniej jest zawsze 
popłatną· Jeśli chętniej mit:jtlcami biorą ko­
biety jak męzcilyzn, często nie wyższość ich rę­
kodzielnicza lub umysłowa, lecz niska Htopa wyna­
grodzeni:it ich pracy sklania ku nim przedsiębiorców. 
Ekonomicznie ~atem rzecz bior~c, kwestyja pracy 
kobiecej wpływa na stan pracy męzkit~j i do innych 
niekorzystnych warunków dodaje--k:onkurencyją pra­
cy o zarobek, zaczem idzie obniżanie tegoż, po­
gorszenie się wyrobu - - wreszcie nędza klas pra­
cujących. .Męzczyznom ciężko by~o na byt swój i 
rodzin. zaprtl.cować, terlt.z kobiety w niektórych ga­
łęziaeh, swą pracą tańsz!!, mniejszemi ~ądaniami 
wpłynęły nit. pogorszenie się jeszcze ogólne warun­
ków pracy męzkiej. 

Ooś podobnego mialo miejsce po założeniu 
najwyższego zakladu nll.ukowego w Warszawie. 
Girun .. ziści klasy siódmej bierali po 10, 15 i 
więcej . rubli ta lekcy ją dawaną miesięcznie . . Gdy 
zjawili się studenci, i ci niezawsze mog!! dojść do 
minimum POłlrzeduiej rłacy, a uczniowie 0, 5- na­
wet i 3 rublami musz~ sil,) zada walać. Ozy m'ożna. 

dużo się nauczyć od tak wynagradzanego nauczy­
ciela -gdy temu chodzi o ilość uczniów przedewszyst­
kiem? Mniejsza tu o naukę, byleby zapłacono. 

Pokąd kobiety do uczenia muzyki się nie rzu­
ciły, nauczyciele fortepianu i innych instrumentów 
brali wysokie ceny. Najniższą dla najgorszych 
było 50 kop., już bardzo źle było brać iiO kop. 
Teraz są nauczycielki po 10, wyraźnie dziesi~ć ko­
piejek, - a przy niewykształceniu ogólu, który 
zada wala się często jedynym warunkiem taniośoi 
przy nauce dzieci,- takie nauczycielki i podobni 
im .. nauczyciele, konkurujący taniością swych lekcy 
-maj~ najwi~cej wzi~cia. Łatw',Q pojąć, że nll.uka" 



mnzyki i w5Zl~lkie inui\, w takich w!\run1!Mh udzie­
lane, są najpo~ledniejszpgo gatunku. 

(dokO?iczmie na~tq;pi). 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I t OKOLIC. 

= W niedzielę d. 12 k~ietnia w kościele po-pijar­
skim wykonano "Mszę" Bordes'a n!!. benedittn~ "Głos 
duszy" Adama. 

, - W nip,dzie~~ d. 19 kwietnia wykonano nMszf' 
Ellta, "Offertoryjum J. Krogulskiego, nBenedictus" 
Beetboveu'a. 
-.' We czwal-t.~k d. 23 kwietnia w dzień św. W0j. 

ciecha wykonano podczas wotywy u fary, "Ms'l\l" 
Krogulskiego, na offertoryjum "Morllitwę do Aniola 
Stróża" Auber'a, na benedictuli "Modlitwę do Boga 
Rodzicy" ZJ'otaszewskiegoj a. na Agnus Dei, "Hyu1ll" 
Mehul'a. 

NABOŻEŃSTWO MAJOWE. Po przykrej i 
nieznośnej zimie, mile bywa witaną wiosna i 
każdy jej z utęschnieniem wyglfJ:da i oczekuje. 
Z zbliżeniem się pierwszych dni maja, nowR. rndość 
i nadzir.ja wstępuje do serca, bo to miesiąc wio­
sny j miły dla nas, a tem milszy, że cała przyroda 
now~m, życiem oddycha i każdy dzień świeże 8bCZę­
ście zwiastuje. Oieszy się botanik i wraz z nim dzie­
cina, przy świeżo rozwiniętych kwiatkach w ogród­
ku przy domu urządzonym, raduje I!lię gospodarz, 
kiedy wszystko się odżywia, a skoro ujrzy bJ'ęk it 
zachmurzony i puszczą się krople de!!2iczu, to szcze­
gólniej wtenczas rośnie nadzieja pomyślnego uro­
dzaju, bo to deszczyk majowy, złotem nazywany, bo 
przysłowie dawne "mokry maj będzie zbo­
:1e gdyby gaj", ma si~ urzeczywistnić.-O jak pię­
knie miesil!c ten zielonośei!J: się pr:liyozdabia, jak 
świeżem a wonnem kwieciem się wieńc7.Y, jakby na 
d~jeń. ś\Vięta jakiegol I czyż nie słuszllf1, aby ten 
miesiąc kwiatów, życia, nadziei i woni cudo­
wnej, rriiesil1cem nazywał się Maryi, która najpię­
kniejszym jest' świętości kwiatem, ktorej cnoty nie­
bianski wzór na całej :Gieroi stanowią?-To też przez 
kochających Maryją, miesiąc ten Maryi poświęcony 
został, w którym czczoną bywa nabo:i;eństwem, zwa­
nem Majowe, .bo najlepiej przypada miesiąc ten do 
c'zci Maryi, która jest życiem, pociechą i nadzieją 
naszą· 

Nabożeństwo to, jest niejako zbiorem wszyst­
kich nabożenstw do N. M. P., pękiem strzał mił0-
ści, które serca llasze przez miesi'tv c~ł'y ciskają gę­
śoiej do. serca Maryi;-wiązką wszystkic.h kwiatów, 
które pod jej stopy ścielemy; - wieńcem ze wszyst­
kich serc naszych, który jej podajemy na znak, że 
n~s podbita maością swoją, że naszych serc jest 
Panią i Królową. 

1?c!)~~~~f!. 
SrrA RZY I MŁODZI (*) 

skre~lil 

F. M. Ejsmont. 

Piszę raz je!!zcze z krainy, w której przedhi­
otoryczui ludzie chociaż głów nieprzyjacielskich 
nie wędzili i starych swych rodziców nie zabijali, 
jak to miało miejsce u ich okrutnych sa,siadów, ale 
za to częstokroć zamieniali się w wilków i byli 
Ulilkolakami. Nie wypada wszakże z tego, co się 
powilildziało, wnosić,:iie w krainie tej mieszkają 
tylko wilcy .... bynajmniej, są i wilcy, to prawda, 
ale są· i ludzie ..• równie jak nie wypada li na tym 
tylko fundamencie, że już zachód Europy istniał, 
gdy po tej całej naszej okolicy jeszcze Gkręty pły­
wały, . co twierdzi Kołła,taj, posa,dzać mię, że piszę 
z.nieprzejrzystego ciemności morza. .. Wcale nie 
tak rzecz się ma teraz, chociaż wreszcie znajdują 
si~ jeszcze tam i ówdzie rozmaite sk:l.mieniałe owo­
ce i zwierza,tka morskie ... a, jak powiada Grabow­
ski, raz w tutejszych bagnaoh i kotwicę morsh 
znaleziono, co już oczywiście było przepowiednia, 
lepszej nadziei na przyszłość ... (**). Owóż piszę w 

(.j W artykule niniejszym pomieścilem niektóre myśli 
wymienione vr kor es. do Przeglądu TUg., zaginionej, o ile się 
IdaJe, na poczcie. Zastrzegam to, aby wrazie znaleziQD.ia się tój 
koreapondencyi i drukowania jej w tem lub innem piśmie, nie 
obwiniono mię o powtarzanie. 

. ( •• j Autentyczne; kotwicę to znaleziono w okolicy wli 
Str;4~ii.rodu, w powiecie radomyślskim rzeczywiście. Pan Gra­
bows'ld nuejsca lllalozionia owćj kotwicy w dziele swelh jasno 
ai. oZllo&Cql. (przyp. aut.) 

- s --
Miesiąc maj, zawsze był miesIącem wesela i 

nadziei, a rR.czej oczeki'Vanid. wesela po Zmartwyr.h­
w~taniu Pańskiem;-spodziewanego Zes1ania Ducba 
świętego. W tym czasie apostolowie }Jrzestawali 
z Maryj!\, jako Matką swego Pan/l., i zarazem swoją 
z krzyża im za Matkę oddaną. I nam naśladowaćby 
należało ten święty przykład, aby wyjednać sobie u 
M'tryi opiek\j i wstawieanictwo do Jej Syna, a na­
szego Zbawiciela. Milo jest słyszeć, i serce aż ro­
;ni(l z radości, kiedy się sPQglądilo, na nabożellstwo 
do Maryi odbywane, ale harmonizujące z czynami 
codziennego pożycia. Pozwólcie, że mfl,~y obrazek 
z miejscowości pewnej religijnej zdjęty, przedstawię 
szanownym czytelnikom Tygodnia, jako wzór godzien 
naśla(iowania. 

nme to wspomnienie, miejsca, gdzie zdaje się, że 
wszystkie naraz serca zakwitaj1 miłości,!: Ma­
ryi. 00 jest naj piękniejszych kwiatów, wszystką 
to idzie na ołtarze Maryi w kościele i VI domach urzą,­
dzone; - co najbogatszycli ozdób, wszystko to 
służy na ubranie Maryi; co naj wdzięczniejszych gło­
sów, wszystko to śpiówa Maryi. I t.ak pięknie i 
wonno i wdzięcznie po świątyniach pailcikoi<lb, iż si~ 
zdaje, że samo niebo użyczyło tam nieco z uroku swe­
go. Wo wszystkich domach obrazy Matki Boskiej 
ubrane \V kwiaty, a wieczorem w rzęsiste światło, 
niby gwiazdy otaczające Maryją, na przypomnienie, 
że ona niebios królową; w wieczorn.ej porze, s1'ychać 
rzewny śpiew Litanii, Zd1'owaś Ma1'!jjo, Serdeczna 
Matkoj które to pieśni malują dokładnie nasze poło­
żenie, obocne potrzeby i wskazują miejsce ucieczki. 
U mniej umiejętnych, szmer rożańcowy i okrzyki 
radosne; "O Maryjo módl się za nami" towarzyszą 
wspólnym modlom. I w każdej rodzinie, w naj prze­
dniejszem miejscu domu, ubrany i przystrojony oł­
tarzyk Maryi zgromadza. w pewnej g0d~inie wszystko 
co żyje, nawet m alellki e dziatki z złożonllmi 
r~czkallli klęczą i ka:i;dy z rodziny obraz Maryi 
czci:); swoją wiończy; - i 'IV modlitwach wspólnych 
śpiewają Maryi, czytają: o Maryi mówią o -- Maryi. 

00 więcej zaŚ jeszcze nie kończy się tam na 
tudującem nabożeństwie, ale każdy czyu, każde 
s.J'owo harmonijnie mu odpowiada. 

Daj Boże więcej takich przyk~adó\V. - Od nas 
to podobno zależy, a w braku si,t, szczerze wypo­
wiedziano "Wspomożenie wicrn}'ch" przyczyni się do 
osiągnienia 7,amierzonego celn, bo Maryja, jest o­
rędowniczką; naszą przed Bogiem. Każda. potrr.eba 
oso bis!'[\, wywołujo s7,czególnv, cześć i prośby do t~j 
l\Iatki nl1jmiJszej. Każda potrzeba publiczna wywo­
łuje z piersi narodów wiernych glos osobliwszy do 
Maryi, Ucieczki grzesznyc1, Pocieszycielki str~pio­
nych, Wspcmożeuia wiernych . Stąd powstały ro­
zmaite nabożeństwa na cześć Matki Bożej,po któ­
rych, jak po [,ollluikach wiekowych, wyczytać mo-

ziemi drewlanów, brtlci polanów kijowskich, a więc 
i waszych, jednćm słowem jakkol wiek przesłałem wam 
już z ziemi poleskiej pożegnanie, piszę jednak razje­
szcze z Polesia, a dla czego? Jeśliby kto byłciekawyi tę 
w cale nieinteresującą okoliczność wiedzieć, może cie· 
kawośćswojązaspokoić z przyszłej K1'onikiRodz'innij. 

Wielu, b:.rdzo wielu pisało o tej globu cząsteczce 
ijej mie8zkańcach dawniejszych; pisał Kraszewski, pi­
ea-ł Korzeniowski wswymPanuPodl5tolicu, Ozajkow­
aki w OW1'uczaninie i w i., lecz żaden z ni\>h zapewne 
nie czytał owych sławnych Godzinek o OW1'uczanach, 
znalezionych tu niedawno w ręko piśmie, które, przed-
8tavviaja,c czasy przedkilkodziesięcioletnie, głosza,c 
lame ohydne i brudne I nich, nie kiedy zgrozą przej· 
mujllce obrazy, zaczynaja, się od słów: 

"Zawitaj ziemio brzydka, domie piektu mily, 
Który podlość z glupotą hl)jnie ozdobiły!. .. " i t. d. 

Wl'lzakże "Godzinki" owe rysują nam CZ8.2y da­
wne, z którychwiele i piękny ~h i w21niosły.ch pozo­
stało wspomnie ń, skrzętnie spisanych w moim rap­
tularzu dla przyszłego ich zużytkowania . Dziś 
jednak do kreślenia podobnych godzinek nie wiele 
znalazłoby się tu maLryjałów, bo pomiędzy dzi­
siejszem obywatelstwem nie ma już groźnych prze· 
rażaja,cych postaci Gontów P-skich, lub odda­
nych hulankom i niecnejswawolisybal'ytów O-skich, 
dziś inne czasy, inne zwyr.zaje, inne życie, A sta­
rzy jak i młodzi, chociaż w daleko jeszcze mniejszej 
swej części, odrzucaj"c wszystko, co było złego w 
przeszłości, staraja, się naśladować w ni~j to, co oy­
ło i jest chwal~nem w na.i!zej historyi: miłoić, bra.· 
terstwo, jedność, a idąc r.a postępem ~asu, r,ów,nieź 
biorą, ~eń to tylko, co Jest godne człowieka. i piękno. 

żna duchowe po~rzeby wieków. Koniec zesllego stu­
lecia wśród ogólnej nip-wial'Y i blędów, wywo.lał 
to nabożeństwo najtkliwsztl i najdzielnil'J&ze. GOL" 
I.i wi o ?a.łoŚć. zasad r~ligij nych, z tern większa, ' po; 
bożnoścJą zaJ mowaćby się powinni tew nabożeń· 
btwem, aby Pn.n Bóg i w wieku bieżący u zachwia­
nych i upadłych w wierze podźwigną;] , a. stałych 
uch~'oni~ od upadku i zobo.iętnienia: Bez przesady, 
o mektol'ych domach tutPjszego miasta można po­
wiedzieć, że z pewnem namaszczeniem religij nem, 
pl'zykładn.e matki z mołemi dziateczkami klę­
czą; i przed ołtarzykiem pięknie ubranym nabo­
żeństwo odprawiają. Przytaczam to, aby oddać spra­
wiedliwość i na przyszłość zaehęcić. 

Na zakończenie, przyjmijcie proste, aleszczeremoje 
życzenia, aby na wzór starych konarów zielenią okry­
wających się w maju, każdy z nas, odrodził się dla. 
Boga, i zielenią nowych cnót, dobiących duszę się 
przyodziat Z. 
- Dnia lj. maja, jako w przypadlłjącij: rocznicę 

śmierci ś . p. księdza Klenlensa S!1upieńskiego, Ad· 
ministratora dyjecezyi knjawsko-kaliskićj i probo­
sr.cza pallafii Piotrków odprawionem będzie żałobne 
nabożeństwo w kościele farnym. - WigiIije rOl­
poczn~ się o godz. 9-} ~ rana, o czem parafijan tu_o 
tl:'jszycb, krewnych, znajomych i przyjariół uwia- · 
darnia: się i na nabożeństwo zaprasza. 

- Dnia. 8 maja przypada Ul'oczystoŚĆśw . Sta.nisła­
wa. Lat upłynionych parafijanie tutejsi )ic~l1ie 
zgromadzali się do świątyń na nabożoństwo, aby 
uczcić naszego patrona. Rok rocznie, ta gorliwoś6_ 
wzmagafa się. OzciJ: ludek poczciwy jak mógl, nawet 
święceniem uroczystem dzień ten, ale nie 1ryskiwal 
łask przywilejami święt}'mi temu dniu uadanych. 
Dopiero 1'0 rar. pi!3J'wszy w r. z, na IlliIcy wydanego 
B1'eve w d. 2 sierpnia 1872 r. przez Piusa lX, Ul'0CZ.y­

ście był obchodzony św. Stanisław \V kościele farnym, 
nabożni już zyskiw,di laski odlmstowe, do t~j uroczy­

istości przywiązane. 
Spodziewać się należy, że w 1'. b. nie zoboję­

tnieli wierlii, fi, zatem z więk~zą: pobożn0~cia" dziPJi 
ten przepędzać będą ku uczczeniu Bl.lgil. w p,~tronia 
naszym. Z. 

- ·l\1ajowe nabożeństwo odpra\vinć się hędzie co­
dziennie o god. 10 z mna w kościole po-bernardy)\.­
skim, o godzinie zaś 6 wieczorem w kościele po-do-
mini kańskim. . 

POŻARY. W roku zeszłym w piśmie ,Iliniej­
szóm czytaliśmy projekty za.prowHdzcnia u nas 
straży oguiowej; czytali8my 1"""g; u~d t.lmi pro­
jektami mniej więcćj trafne i zastósowania.. w innych 
miastach już w praktyce będącej jednak projekty te 
jakoś poszły ad acta, a pożary dość często się przy­
trafiaja,. Od czasu jak miasto nasze zOtitalo guber­
nijalnem, zd':l.rzyło si<; kilkanaście wypa.dków pogo-

Ale dla odcieniowania. naszego obrazka i na­
dania mu pewniejszego kolol'ytu, z w l'óćm y się je­
szcze na chwilę do owej przeszłości. W i <.; kszoŚć na­
szych praojców, jak się okazuje z wyżej pomienio­
nych źródeł, spędza.ła swe życie, jnk książęta 
udzielni Henryk, Fryderyk i Joachim szlązcy, {) 
których czytamy w Pami~tnikach lIansa S:weiniclte­
na (Swinki), albo zanadto swawoliła, albo nic- ni~­
robiła, lecz ciągle piła i hua.l~. _ ~yszeliśde może 
kiedy o towar4ystwie tłuściocho-p,\sibrzuch6w za.­
wiązanem w K.:lllnektykucie, w Sta.nach Zjeduoczo­
nych ucywilizowanej Ameryki? Składa się ono 
z wielu mę~czyzn, całymi dniami za.jętych niepo­
miernie .- zjadaniem nieszczęśliwych ostL'yg. Raz 
w rok wszyscy członkowie ważo, się na szalaph, a 
który ma naj więcej tuszy, zo~.taje ?brany 'pr~zy- . 
dentem. !fa.k w r. 1872 d,osta.pił tego z,;:l,S~czytll 
n~)fi Feliks z New-Yorku, li za. to, że ważył a58 
funtów, a zawdzięczaja,c wyborcom, zjadł przy 
głośnych okrzykach za0hwytu z parę setek o~tryg. 
O wóż ta śmieszna ale pra wda;i wa· dzisiejszą. allegdQ­
ta na odwrotnej stronie .medalu przedstll.wia. d~­
wniejsze 2ycil'l więk$zości praojców: !!zlacheoldch 
mieszkańców stron owruckich. Ostrygi tylko za­
mieniały sLę wówcza,s .i.ndykiem, -kapłonem, ga,ąio­
rem, zakra'pianymi rzęsiś'cie, j~k -to mówtą, Frzed~ 
rakami i po rakach, mordf)kl~pisem ehQcia-~. i li nie­
zupełnych mtJeEy,m9'PiiIwJ, . . ,POW~ŻS1l4PIll),(tt!k(>.Y-'jl\ 
zajmowało się wi~lu jaśnie wielmożnych i szal'ace.-. 
kowy"h i ,d9ŚÓ ~m było ną. tf.\D., jeśli na prezyden­
ta mp.rsza.łka obrali te.go, . kt6ry ooiecy wa.ł uąjga.­
stronomiczniejsze objady'i zamof\lkie ·w:na.. A Jak 
hula,li, CO W1J.1~bia.li, ~lCr1.«lzanin, ' ~QrUUjl;i;c, ()I)-



'tzel, a. w GBtatnim p6łroczu było ioh pięć; co na. 
nliasto z liczb~ 683 domów jelit za wiele. (*) Wy­
}ladki tak cz~ste, 8zczęili wam dotąd zdarzeniem tyl­
ku pojedyńczyeh właścicieli dotykające przechodz~ 
lH'awie niepoaLl'zeżen'ie, i jak w.idać wcale nie prze­
rażają tych, których to najwięcej obrhodzić powin­
no. V łaścicielom większych pOiesyj zdaje si~, że 
są dość zabezpieczeni mając domy z materyjałów 
niepaloJch i w towarzystwie ogniowem asekuro­
wanej (I. zapominają, Ż'3 i Ha.mburg był z cegły i 
żelaza, n. jednak w r. 1842, prawie do Iilzcz~tu zgo­
nałj że i u nas wieleż to miast, uległo pożarowi, 
ostatecznie n. p, Kielce w r. z. gdzie ratusz oho­
ciaż z kamienia i blachą kryty spłonąŁ. U nas do­
tyehcr/lasowe wypadki nierozszerza.nia się pożaru na. 
cał.e. miasto, przypisać Ui!.leży tylko t:emu, że przy 
ż~dnyill z nich nie hyło wi .. tru gwa.łtownego roz­
noszącego ogień na więcej skupioną, część miasta, 
i że zawsze prawie pożar ograniczał się na odoso­
bnilmycłl budynkach; ale czyż tak ma. być za­
wsze? Czyż tak częste wypadki nie powinny pobu­
dzić tych, których to naj więcej dotycze do urz,,­
dzania stałej stl'aiy ogniowej? Wszak oue już za­
prowadzone zOlltlły w wielu wi~kszych miastach 
jak dawniej w Kaliszu, Koninie i Częstochowie, a. 
później w Lublinie i Kielcach. Postal'anie się o 
posunięcie dalej wspomnionego projektu do pp. za.­
możniej8zych i inteligentniejszych właścieieli, ja.k 
nam się zdaje, należy. Wiedzieć oni powinni, że 
na.nich zapatrują się inni-i nie~apominać, że w ży­
ciu, po za granicami osobistych potrzeb i oelów 
roztacza eię jeszcze szerokie koło potrzeb i oelów 
z dobrem ogólne m związanych; - że obywatelstwo 
nie na tern tylko zawis.to aby pamiętać o własnej 
kieszeni i własnych wygódkach, ale żeby też i dla 
ogółu. i dla młodjzych braci coś pożytecznego Pl,zed­
siębrać:-bo n;\przykłarl, jak w tym wypadku, gdy 
llogorzeje zamożny, zabezpioC'.zony właściciel, ma on 
jeszoze widoki ratowa.nia się kapitałem lub znaOZU/ł 
uonifikacyją z hsy ubezpieczeń, ale biedny mie­
szczanin lub rzemieślnik najczęściej wlzystko traci 
odra.:m. 

W spólność usiłowań w ch wilach powodzenia 
ltlb nieszczęścia zawsze główną bywa. cech(\, O7.nacza­
jll"e/ł siły żywotne i stopień moralny społeczeń.twa.; 
myślę, że nikt za.nieubywać jej niepowinien. bo je­
żeli niewolno jest być gnuśnym i nie dbać o wła­
t;ue dobro ' jednostce na uboczu, maja,cej jakiekolwiQk 

. rodzinne lub osobiste obowiązki, totem bardziej nie­
godzi się ;!;anicdbywać obowiązków obywatelikich 

("J \V Warszawje w 1'. 1871 było pożar6w 21 ..,. na­
stępującym '26 na 3629. domo\v \V Radomju od r. 1840 do 
1858 było tylko trzy pożary. W gub. kaliskićj ~v r. 1872 we 
wSllystkich miastach bylo pożarów 10. 

dzinlci. zaledwie . w miniatu.rze umiały uwydatnić 
maleńki szkic z owój epoki, ifotografować to, co­
rzeczywi~cie się działo, Tak więc przy braku pra­
cy z hulanek wyrodziły się długi i zniszczenie for­
tun, to wynik konieczny, którego już był niejeden 
z bra.ci szlachty skosztował i spożył wcale nie na 
zdrowie ... wyrodziła się wreszcie dzis~ejsza kry­
tyczna. epoka, którą jasno widzimy przed sob~, a 
wszystko to, wraz z wielu innemi przyczynami 
połączone, dało słuszne prawo Buckle'owi w aI\tro· 
pologijnych studyjach swoich pisać o ogromne'lll 
zmniejszaniu się, a nie wzroście, ja.kby należało, na­
rodowości polskiej, do czego śmiało możnaby było 
dołączyć i rozprawę o coraz widoczniejszych sucho­
tach jej kieszeni. To się aż nadto llsprawiedli wia 
ua. naszym QWl'uckim powiecie: z dawnej tutejszej 
ma~nate]'yi i szlaohty śladu nie pozostało już pl'a­
wie: NiemirY<lze, Pawczowie, od któ!'ych "chyba. 
Pan Bóg starszy", jak mówi przys16wie, Potoccy, 
Steccy, Zagórscy, Rożanowicze i t. d., jednem sło­
wem, przeszło ze trzydzieści miej~o.wych rodów 
wygasło zupełnie, lub jest w przedśmiertnej ago­
nii, ilość f\Zlachty katoliekiej przez lat kilkadziesiąt 
zmniejązyła się tu przynajmniej o 75~· , w rękach 
obywateli pozostała zaledwie sz6sta część i.ch byłych 
wiosek, zali obywatelowie ci w jednej swej poło­
wie przedstawiają, także w'yg-asające. niedobitki ~,~­
wnych miejscowo-szlachecldch rodow, a w drugleJ, 
po większej części dawniejszych lub nowszych 
przybyszów ze stron innych. Są, przy~em . ~nan. 
10WO postawieni w bardzo trudnych okoltcznosCla~h, 
kt,6re wywołały temi laŁy sprzedał; kilkunastu WlO­
lek z licytaoyi w· Kijowie rosyjski,m nabywlom. 
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każdemu przoduj&cemu wykształceniem lub mająt­
kiem, a społeczność, wśró.d której żyja, wzrastaj~c 
w mienie, ma pilawo b/dać solida mych dla dobra 
ogółu poświęc6t't. 

Z projektów dotyczących straży ogniowej 
najpra.ktyczniejilzym i najoszczędniejszym nam si~ 
wydaje sposób urza,.dzenia jej w Lublinie, bo nie­
mały wydatek na kominiarzów, którzy nieraz nale­
żyoie sw ~j powinności, jak mamy tego przykłady, nie 
spełniają, do ogólnego funduszu utrzymania stałej 
straży w dość znacznej częśoi się przyczynia. J. R. 

TEATR. D.16 b. m. odegrano dramat w 5 
aktach z francuzkiego, pod tytułem: "Sierota z Lo­
wood". 

Główne role były dobrze obs9dzone i wykona­
ne, najwięcej jednak odznaczyl się p. Kalic.iński 

. występujf!cy w roli lorda Rocltester'a. Oryginalny i 
zagadkowy swój charakter a w końcu stopniowe 
odkrycia i siłę uczucia oddal' z umiejętnością właści­
w~ tylko prawdziwemu tale!ltowi i t!J: inteligencyj,}, 
która zawsze wybitnie jaśni~ w całej grze tego wy­
soko uksztalconego artysty, -nic też dziwnego, że 
publiczność (\bsypywaht go ciąg·tymi oklaskami i 
po każdym /tkcie kilkakrotnie przywoływała.-Panna 
O.Ozapska w roli sieroty doznała także prawdziwe­
go powodzenia bo tei: posiada niemałe zdolności. Ra­
dzilibyśmy tylko pannie O. Ozapskiej mniej affekta­
cyi w nieustannem tchnące m przesadą zwracaniu 
i spuszczaniu głowy r nieco wyr/tzistszej dykcyi, któ-
1'(1. jakkol wi.li: jest piękna, przy częstych spadkach, Dle 
zawsze może być dobl'6e dosłyszl\ną. - Rażącym 
w przedstawieniu Sierotybyl' głos suflera zbyt silny, 
który jakby cheiał pr~ekonać, że występuj!!cy artyści 
i artystki ról swych dobrze się nie wyuczyli, a pier­
wszym wszakże oznakiem powodzflnia jest znajomość 
roli, bez którpj i talent prawdziwy nie wyda się w 
swym właściwym blasku. 

W d. 18 b. m, dano \V teatrze trzy szLuki: "Kawa­
ler marcowy", "Garibaldi" i operetkę "Handel na 
żony". 

Pińrwszy raz wtedy mieliśmy sposobność s.lysz6ć 
razem zebrane prawie wszystkie lepsze siły operetki, 
ja.kie zn,tjdujf): się w towarzystwie pod d)'rekcyja" p. 
Tekshl i wyszli~my 7. tego przedstawienia z milem 
wrażeuictn- 00 do panny Cza.jkowskiąj, jn.kkol­
wiek rói.:le o niej sł'yszeliśmy zdania, w "Handlu na 
żony" pokaza.ta się nam wcale dobrą śpiewltczką i 
bympatyczną artystką, pan Pl'oehazka, zaś jest naj­
cenniejszą ozdob~ teatru prowincyjonalnego. Or­
kiestrze teatralrll'j i jPj st.aranności należy się slo­
wo uznania. 

Pl'ZedsŁawiony 19 kwietnia dramat w 5 aktach 
p. p. Delacoul' i rrl~ib,oud, .pod t~tułem: ,,~zata,n i 
ociemmała w Paryzu' czyli Hrabia de Saint Ger-

Oto ogólny zarys skutków szalejącej pl'7.e­
.złości, w której o przyszłości niemyślący na.si 
prapatl'y aż nadto bra.li do siebie owe zastósowy­
wane Rousseau'a do ludzi wogóle nazwisko animal 
depravt (zwierzę zepsute) lub zdanie fernejskiego 
filozofa, kbóre przed śmiercia" wypowiedział. .. 

Jeżełi chcemy, aby wraz .z dzisiejszem poko­
leniem i imię nasze uległo zupełnej zagładzie, na­
leży tylko -nie mówię naśladować powyższy obra­
zek ~yci(l. naszych ojców, bo nie jesteśmy nawet 
w możności uczynić coś podobnego - ale wprost 
ni!izczyć się nawzajem, jakeśmy jeden podobny 
przykbłd w kore5pondencyi do Tygodnia przyto­
czyli, lub, porwawszy wszystkie ogniwa wZ:J.jemnej 
jednoici i wspólności w myślach i działaniu , zam­
knąć Ilię egoistycznie tylko w sobie, jak to czyni 
kilku dzisiejszej epoki, stanowiących wprawdzie 
dość nie znaczny procent w rzędzie całego miejsco­
wego obywatehtwa, gdyż zaiste niezła to dziś zie­
mia i dobrych ludzi jest tu wielu. 

l{to, naprzykład z was w wierze zachwia­
ny, która,. nasz śpi!;lwak Pol w.świecie chrześcijallskim 
na.jwyższym ideałem nazywa, niech się uda do mia­
sta Nowych Wieledników, przypatrzy zyciu i po­
święceniu dla. swej trzody kapłana F. K. W .... go, 
niech zbada tę miłość parafijan, szlachty i prostaczo 
ków, która, je;;t otoczony, niech z tym światłym i 
czcigodnym kapłauem pomówi, l!' pa Nno nawróco­
nym zostanie: lub jeśli chce ujrzee poświęcone.go 
na.ukowym badaniom pasterza, niech odwiedzi w 
m. Narodyczach ks. B., przepatrzy jego ze znako­
mitych qzieł złożona, bogatą biblijotekę i roznuco· 
ne pisma peryjodyczne na. stole, gdzie obok P1'ze-

main" tak pod względem treści, (kara za złe i tryumt 
sprawiedliwości), jak i wykonania pod0bał si~publi­
czności, szczegól niej zaś gra p. Kalicińskiego (hi'abia 
de Saint.,Germain) i pony Oz. Ozapskiej, chocia.ż p. Mo­
szyński (Marek jubiler), panna J. Ozapska (Margra­
bina) i p. Oarmantrant (Pietri) odpowiedzieli równie 
dobrzo swojemu zadaniu. . 

D. 21 bL da.no komedyje z francuzkiego "Ba­
bie lato" i "Kuzynki". 'l'egoż wieczoru przt'ld~tf\wio­
no część 2 aktu z opery Donizetti'ego nLwcrecia 
Borgia" w której wystąpili p. p. Ja.nkf\wski (Rustig­
hello) i p. ProchalIka (Alfons książe Fen·ary). -Ten 
osta.tni jak zwykle zachwycał swym śpiewem-nad­
to panna01.apska odśpiewafaal'yją z Trawijaty. 

Na 23 kwiet" afisze zapowiedziały tragedyją 
Szekspira "Hamlet", której przedstawienie nie pl"q­
szlo do skutku z powodu niepr~ewid,;ianej silnej cho­
roby p. Oarmantranta-zamiast zatem Biamleta dano 
operetki dobrze odegrane "Małżeństwo przy latar­
niach" i "Ozuła struna," krotochwilę "Filiżanka her­
baty," tudzież śpićwy panny Ctapskiej i p. Prochaz- . 
ki, który na żądanie pubHczności . powtórzył piękną. 
nryj!J: z opery Moniuszki "Hrabina.", z całą sii% i u­
czuciem wykonana.. i wycieniowaną. 

D. 25 kwiat. d!iona była ope~·a. komiczna W 3-h 
aktach, p. p. Cremieux i Ad. l!'eime, z muzyką: P: D. 
Hel've'~o, pod tytutem "Mały Faust". Co do części 
artystycznej, śpiewów solowych, zbiorowych, pięk­
nyeh dekol'a.cyj, mas;:yneryi} ca.tej ekspozycyi, wszyst­
ko by.J:o jak najlepiej, lecz to piękno zewnętrzne, 
ta cata staranna i kosztowna wystawa posłużyły za 
ramy i tło zbyt sute, na którem cyniczna treść opery, 
pod względem moral nym, wstrętnym czyniła widok 
obrazu nagich i gors~iJ:cych effektów, których cel nie 
może być ni,} 7.g.lbnym dla społeczeństwa.,- a jedllak 
niestety, przepeł'niony na tej operze teatr i zadowo­
lenio wielu widzów, <.Iaiy nam niepocieszające świa­
dectwo, iż sztuki tego rodzają mają i dla nas ).Jowab. 
Smutny to objaw, tern boleśniejszy, iż z zallli.łowa­
niem takich widowisk łączy się zwykle rozkład mo ­
ralny i upadać ntUsi to, co jest najdroższóm dla Ju­
dzi - te~ttl' z tR zamiast pJpisu sztuki i piękna, 
przemienia się w widownię bachana.lii. Jakby nt\. 
domiar złego, La sa.ma opera dana nazaiutr~ 26 kw. ' 
ściągnQ.ta rownież wielką liczbę widzów. 

( do1cOllCZellie). 

Hr. SEKOYJA. DEZINFEKOYI 
wniosek dr. Wygrzywa1skiego. 

Dziat da7.infekcyi nazwać właściwie należy 
dzia.tem przestrzegania czystości powietrza, bo dezin-

ql-el. ;; ',Ł~olia('i ~J o leży wróg jego ciężki Przegląd 
tygoLi,tiawy, a przy Opiekltnit domowym spoczywa 
K1'Oltilca 1'odzinna, bo ten człowiek ba.da wszystko 
i prJ.cuje wiele. Chcecież zobaczyć uczynność bez­
płatn~, poświęcenie bezinteresowne medyka? Od­
wiedźcie mieszkaja..cego we WS! Chlupla1tach zacnego 
obywatela E, 'M. Skończył OJ medyczuy wy­
d7.i ,ił w Kijowie i zamieszkaŁ w swojej wioseo, by 
skl'omnie żyjąc, nie zbie1!ać, dzięki swym wiado­
mościom ~ ChOl'ób i nędzy ludzkiej tysięcy ... lecz 
żeby ekspl<\latować te wiadomości na korzyść wdpól­
obywateli i chlopków ... Mało tego, własnym kosztem 
urządził on u siebie apteczkę dOl110W1\, zaopa.trzona,. 
we wszystkie komeczniejsze lekarst~a, które bez­
pła tnia wydaje potrzebującym. Znużony gG8podar­

ka.. i wiejskimi kłopotami, na pierwdźe wezwanie, 
rZllcaja, ~ własne zajęcia, śpieszy do chorego, a jeśli 
od bogatych i przyjmie ofiarowane mu IlÓ'ń,tll'il.­
ryjum, to na to tylko, aby nabyty w ten sposób 
grosz składać oddzielnie i, za pośrednictwem świę­
tobliwego wielcdnickiego dziekana, nieśó tam 
gdzie nędza i niedola!... Pytam, czy wielu takich 
ludzi tam u siebie znajdziecie? Bo u nl!:! tylko po­
szukać, a jeszcze pomię lzy obywatelt!twem kilk,), 
równie zacnych ch00iaz w innym 7.a.krasie jedno­
stek sj~ znajdzie, a chociażby naw~t i pau H ..... 
mlgnat z m. Ch.lbnego, a więc b!izki śąsiad 
owrucki., 7.yja,.cy Zi:lt pan brat z naszą bra.ci!!; szlacht~, 
podający wybawczą, rękę i pomoc każdemu, kto ;SH) 

j!.da do niego, a między iOllemi niedaws:o pewnemu 
m10dzieńcowi z oWl'llekiegn, ktÓl'y stał nad brze­
giem przepaści - w Odessie.. ' 

(dokol/ctenie nastąpi). 



· fekcyj a. łączy w sobie już zanieczyszczenie i dopiero 
następnie odwietrzanie. 

Oztonkowie więc tej sekcyi lIwracać będl:\ 
swoją uwagę i swoje prace kierować ku temu, aby 
źródła istniejące szkodliwych zdrowiu wyziewów za­
tykać, a nowych nie dopuszrzać. 

Sta.temi źródłami zanieczyszczenia powietrza sfi 
miejsca gdzie ciała organicl.ne ulegaj :} rozkd'adowi­
~niciu. - Do tych w naszem mieście zaliczyć po­
trzeba. 

l. KanA.ł Stmwą zwany - gdzie prze~ dzie­
Idatki a może i setki lat nagromadzone gnijące części 
organIczne tworzą jako dno i boki kanału pokłady 
kilkanaście stóp grube. 

:2. Cmentarz katolicki, gdzie stan gr ,bów p@d 
hygijenicznym względem zostawia dosyć do życzenia. 

3. Szlacbtu:t.-czyli miejscA rzezi bydła. 
4. Niedostateczne urządzenie i oczyszcza.nie ryn-

lI!toków. -
5. Posesyje bez kloak (czyli wychodków)-lub 

z kloakami rzadko opróżnianemi. - ~odwórz~ ~e~ 
ścieków - zanieczy::;zczone odchodami ludzkimi l 

zwierzęcymi. . .., 
6. Sposób wywożenit\ nieczy,s~ośCl mleJsklc.h 

ber. zachowania należytych ostrożnOSCi - a w czasie 
epidemii bez poprzedniej deziilfekcyi.. .. 

Ku temu członkowie podzieb mlędzy SiebIe 
miasto na 3 rewil'y, wskazane kierunkiem ulic .Mos­
kiewskiej, Petersburgskiej, Odes~iej. (Bykowskle~o, 
Kaliskiej i Rokszyckiego przedmleśc13, z przedłuze­
niem na wschód) - po dwóch członków na każdy 
rewir. 

Członkowie będą co 14: dni a najdalej co 4: ty­
godnie-w danym razie w każdej ch.wili składać ko­
mitetowi na ręce W. Prezydenta m:asta lub.N aczel­
nika straży ziemskiej piśmienne wladomo~cl o s~o­
ich ' spostrzeżeniach - i uwagi o usunięciu zdarzają­
cych liię uderek. 

IV. SEKOYJA. POKARMÓW I NA.POJÓW. 
wniosek p. H. Orzechłwskiego. 

Za.daniem jej będzie dopilnow[l,nio wypełnie~a 
przepillów w tym względzie istni~ją~ych. Zwróclć 
ma ona uwagę na artykuły pożywIeOla na targach 
sprtedawane, a między niemi mas~o, mleczywa, ry­
by i kartofle. Mleko i masło maj'\ być często pró­
bom poddawa.ne. Jatki i sklepy mięsne winny być 
także troskliwej opiece poddane,-mięso wieprzowe 
chociażby przy podejrzywaniu go przez mikroskop ba­
dane. Jakkolwiek nie posiadamy wielkich zapasów 
m~ld, jednakże i sklepy z m.ąką, kasz~ .etc . .nie mog~ 
być zaniedbane. Należytej bacznoscl wl~ny. byc 
poddane piekarnie, a to ze względu .na t;nat~rYJał l spo­
sób wypiekania. Handle z ich na.poJaml, restaura­
cyje, przek,\ski, cukiernie także pod opieka, ~ej sekcyi 
7.ol>tawać powinny. Piwa, wina, octy i mne pro­
dukty, mogące 8zkodliwie wpływać na zdrowie wi~­
ny być od czasu do czasu prólJom poddawane. ~ pro­
barni dostępniejszymi wart~by oswoić chO~lażby 
wykształcenszych konsumentow przez ogłoszellle sto­
sownych wtlkazówek. 

V. SEKOYJA STATYŚTYOZNA 
wniosek A. Porębskiego . 

tJsługi, j~kie w każdem dobrze obmyślanem 
przedsięwzięciu przynosi rachu~e~, zbyt ?01.1rze 
wszystkim SI! znane,- powtarzame lC~ tu. zat~m by­
łoby zbytecznp.m. Rachunkiem komitetu s.~~lltarJ?-e­
go T.'inna być sekcyja statystyczna: -do U1.eJ zatem 
jak do wspólnego zbiorni~a zbiegać ~ię. wlOn'y re­
zultaty prac innych sekeYj:-z zestawlema zas tyeh 
rezultatów, z kontroli, jakI! zaprowadzić zdoła w po­
trzobnych na ten cel wiadomościach, czer~a? ~?gą 
inne sekcyje incyjatywę niejako, na co n~)pllUleJszą 
zwrócić baczność należy-a w przyszłOŚCI przekony­
wać się o ile usiłowania komitetu sanitarnego, dla 
dobra powszechnego podjęte, pomyślnym uwieńczone 
b~dą skut.kiem lub bezowocnemi rozostan~: , . 

Dla uzyskania podstawy porownawcze) własm­
wam byloby przygotować statystykę s~nit~rn~ z b 
przyna.jmłliej lat ubiegłych, ost1tnich-otleto wyko­
nanem być może.-

Z powodów wyżej pokrótce pr7.ytoczo~ych se­
kcyja statystyczna nie może Jeszcze obecme przed­
stawić wszystkich tablic, jakie dla komitetu sani­
tarnego potrzebnymi będą-rozwinięrie bowiem zajęć 
w tym kierunku, naj dokładniej wskaże co pomieścić 
'. co pominąć wypadnie. 

1f Druk. F. Bełchatowskiego W Petroko wie. 
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Naśladowanie żywcem wzor6w za. granic" 
przyjętych byłoby łatwem, ale cbybiłoby celu,- gdyż 
zachodzi wielka różnica w odnośnych warunkach 
miej<;cowycb, które uwzględnić należy:-mogl! więc 
wspomnioue wzory służyć tylko za ogóln~ wska­
zówkę, nabytą gdzie indziej doświarlczeniem. lecz w 
szczegó1ach regulować się przyjdzie do potrzeb i 
wymagań tutejszych. 

Obecnie zat(~m sekcyja statystyczna przedsta­
wia tylko w interesie zdrowia publicznego: koniecz­
ność ,.jak nnjrychlejszego zaprowadzenia wykazów 
śm;ertelności, rozumiejąc pod nimi kontrolIt przez 
urzędników stanu cywilnego prowadzić się majQcą: 
według następującego wzoru: 

mieszkanie t .-
nazwi- .,; stan lub u względnie- bD 

N. wiek. rhoroba. <e 
sko ~ zajęcie. uiem poddaszy I:: P-

i suteren ." 

Kontrola taka da możność po pewnym przeciiłgu 
czasu wyprowadzenia wniosków,-jakio choroby w 
jakiej porze roku i w której mia.nowicie cz~ści mia­
sta przeważnie panują, stale lub peryjodycznie. 

Łatwą do przewidzenia jest trudność w ozn!L­
czeniu chorób, zostawiając ogólne wskazówki przy 
zmarłych wiejskich, przyczyna śmierci mieszkańców 
miasta mogłaby ściślej być udeterminowan~ przez le­
karza lub chirurga wreszcie, j!\k to ma miejsce za 
granicą· 

Powiodłoby to za sobą sprawdzanie śmierci, 
tal{ konieczne, by nikt zawcześnie lub zapóźno nie 
był grzebanym. -To ostatnie stósuje się do chorób 
za.raźliwych i łatwo udzielaj<,!:cych się, w jakich to 
wypadkach nietylko usunięcie natychmiast trupa. z 
pomieszkania, ale i pominięcie wystawy, szczegól­
niej obrzędów pogrzebowych, winno być przestrz~­
ganem. 

Na podobne zdarzenia poslużyć mogli! domy 
przedpogrzebowe na cmentarzach urządzane, - w 
którychby w razie potrzeby i sekcyje ciał zmadych 
odbywać się mogly. 

DIn ealej ścisłości nad liezb/\ zmarłych zapro­
wadzićby należalo ujednostajnienie numerów po­
rządkowych kontroi imard'yoh w księgach właści­
wych, utrzymywanych przez urzędników stanu cywil 
nego 7, numerami pogrzebanych na cmentarzach 
wszystkicll wyznań w księgach grabarzy jak to już 
przez czas pewien miało u nas miejsce. 

W wykazach śmiertelności n;e lio~in~y ~j:esz~ie 
być pominięte dzieci nieżywo urodzone l z Jak~ch m~a­
nowicie zwiiJ:zków pochodzące, w uwagach zas zamie­
szczanie przyczyn śmierci nagl'yeh lub przypadko­
wych nie z choroby nastąpionych . 

o NIELETNICH PRZESTĘPCACH 
Odczyt Jana Maurycego Kamińskiego mag. pr. i adm. (") . 

.,N!ema złych roślin i dych ludzi, są t!Jlko 
źli ogrodnicy." W. Hugo. 

, Mam mówić o nieletnich przestępcach - O 

dzieciach i o zbrodni. Zdaje si~, że dwa te pojęcia 
wyłączają się' wzajemnie. "Pozwólcie d~i.at~om 
przyjść do mnie - mówił Ohrystus- bo takl(;h J.est 
królestwo niebieskie," Wiak dziecięcy, to WIek 
niewinuo!\ci - niepokahme tło, na które m ludzie i 
wypadki wy.ryć dopH'iro m~ją .śl~1! swego zetk.llięcia. 
Dopóki tabliCa czysta lubUją ~lę Jej g~ad~ą pO~lerzch~ 
nią, poeci chętnie spoglądają na mewrnne 19ras~kl 
pacholat; szczebiot drobnych usteczek ma dla Olch 
mok ś~ieżości błogiej nieświadomości i niebiań­
skiego zachwytu,-malarze aniołów stroją w dzie­
cięce kształty, miejsce dla tych złotowłosych Oh e-

(') Odczyt ten wypowiedziany w sali resursy obyw~­
telskiej w Warszawie, a następnie powtórzony n nas, w Kali­
szu i Lublinie na dochód "Towarzystwa osad roluych i przy­
tulków rzemieślniczych" podajemy dla obznajmienia czytelni­
ków z doniosłością i ustytucyi, która tylko dobrowolnym ona­
rom powstanie swe i rozwój zawdzięczać będzie ... - SzczegQly 
o liczbie czlouków, zloionych onarach i przedsięwziętych ro­
botach podamy w jednym z następnych numerowo 

(przyp red.) 

JI;oaBOUIlO Il;6IlSypOJO, 

rubów tut u stóp bóstwa, od którego nie dzieli ioh 
żadna skaza, żadna występna namiętność. Ale gdy 
burza życio'\\'ych wypadków uderzy w JlJłodą, lato­
rośl, gdy brudne otoczenie obwije ją skażona, ple­
śnią - niema wtedy wdzi\}cznegu materyjału dla 
miskzów słowa i pędzla. Przez drobne usta wyj­
dzie przekleństwo dla dawców żywota, pulchna 
karnacyj a zamieni tlię nn wychudły szkielet-małe 
Oheruby przeobrażą się w ulicznych włóczęgów -
włóczęgi w zbrodniarzy. - O wtedy ze wstr~tern ~ 
z grozą odwrócifsili) od nich macosze spółeczeństwo 
i ma dla odrzuconych tylko sąd i wi~zienie. A 
przeciei, co winny te zejszczęsue istoty, że Ilie 
usłano im drogi kwiatami - co mówi~, że nieraz 
nie dano im nawet inamniejszej podpory, wtedy 
gdy jeszcze obejść się ben niej nie mogły? Do cze­
go wreszcie prowadzi to dorażne załatwienie 'si~ 
z zawadzającym przedmiotem uhra.ne w szaty ka­
rzącej sprawiedliwości? lnnemi słowy: czy dzieci 
mogą być, ściśle biorąc, odpowied~ialn~rni za swe 
w'ystę'pne czyny. i c~y wymiar ~ar~ jest względem 
Olch l słuszny l pozyteczny?-lakle pytania zada­
wano sobie niejednokrotnie, -w ostatnich czasach 
prz~ analizie. spółecznych urządzeń: zadawano ja 
sobIe, przyznajemy, bardzo często,-kwestyja'jednak 
nie została wyczerpaną. Nie została wyczerpaną 
bo na zła nie podano dostatecznego lekarstwa: 
Odkryto ranę, ale pomoc niby obmyślana żółwim 
PO!!tęP,uj,~ kro~iem. I to jest wła.śnie przyczyna, 
d~~ ktorej. zablera~y gło~.w materyl napozór zna­
neJ, ale D1.~stety. mezn~~eJ ?Ost~t?cznie - a prze­
dewszystklem meznaneJ ogołoWI l nie odczuwanej 
należycie. 

W mającym nas za.jąć przedmiocie z s!lmej Da­
tury rzeczy musimy się przedewszyatkiem zastano­
wić n~d- że tak powiem, genezą moralnej strony 
czł?wleka. -- Pod tym względem panują głównie 
dWie wprost przeCIwne sobie opinjie. - Odo. 
wiek-powiadaj1\ jedni-rodzi się dobl'ym,- dopie­
ro . zł~ :'przykłady ~tarszych, niekorzystny wpływ 
naJbliZszego otoczeUla, zepsuty duch wieku i t. d. 
jednem słowe.m .św~~t:-a potro~ze może i sprawy 
sz~ta.n~- z mewmn.eJ IstOty r?blą złą, anioła prze­
mlelllaJą w grzeszmka, cnothwego w zbrodniąrza. 
Inni .t\~ierdz!łl inaczej. Człowiek-powiadają oni-. 
rodZI ~I~ .złym . . Od ~?czlłtkl! swego dziecięctwa 
okaZUje Jak najbardZIej egOJstyczoe instynkty. 
Więcej na wet: pod klątwlli pierworodnego O'l'zec hu 
od samego poczęcia swego j~st już grzestnikiem; 
dopiero łaska z góry, a. następnie wychowanie.­
przemieniaj.ą go .na inną istotę, z prz.eznaczonego 
na zatraceme robią zdolnego do pnyJęcia prze pi­
s~w ~'eligii i moralności, ze złego wytwarzaj,! uoso­
bistUlenie CllOty. 

Oba te poglądy prawdziwe są tylko w Łem, 
na co się zgadzaj!łl t. j. że wychowanie i otocze­
nie wywiera wpływ na przyszłe wyrobienie się 
człowieka;-co za~ do swego punktu wyj8cia, zda­
mem n8SZem, są Jednostronne i. zacieśnione w ra­
macb z góry narzuconych teoryj na. niejasnej i kru­
chej spoczywają podstawie-powiedzmy ~'11:ało i po 
prostu: są bajką· - Ozy człOWiek rodzi się złym 
lub dobrym? Powyżej wyraziliśmy już poniek~d 
nasze w tej mierze przekonanie. - Ozłowiek nie 
rodzi si~ ani :dym, ani dobrym rodzi się człowie­
kiem, - a przedewszystkiem, darujcie panie i pa­
nowie, - rodzi siEJ zwierz~ciem. Jako zwiel'ztJ ma 
potrzeby i żllidzę ich zospokojenia. Ta żądv.a jest 
naturalną spr~:l.ynlli jego pierwotnych działań. Pod 
jej wpływem chce c7.yoić to wszystko, co zdaje mu 
się być potrzebnem, bo zaspokojenie potrzeby jest 
mu prawem. Ozy tą drugą naru~za prawa innych, 
początkowo nic go to nie obchodzi. To jest fakt 
stwierdzony codziennem doświadczeniem- zna go 
każda matka, każd~ piastunka. 

Przyznając człowiekowi tę czysto zwierzęcą 
naturę, przyznajemy niemniej iż on jest istot!} 
mogącą się doskonalić. Jaka jest pierwotna forma 
tego doskonalenia się? Nie będę tu mówił o przed­
historycznych naszych protoplastach, nie będę ry­
sował obrazu pierwobytnego uspołecznienia. 
Na tym gruncie stawiane mniej lub więcej śmiałe 
hypote~y, b~dź co bądź są zawsze tylko hypotezami, 

'(dalszy ciąg nastąpi). 



DODATEK DO .~ 15 "TYGODNIA" 

rm~La~~~ \7~crJ(!lal~!n 
PRZEZ MISS CUMMING 

Uóma.czona z angielskiego 
pr:lez 1!I ......... k'ł. 

(ciqg dalszy) 

ROZDZIAł'J XXI. 

Gdyby unit'lsiellie, W jakiem przedsiębierzemy 
pneciwne naturze poatanowienJe, trwało póty, aż 
zupe~nie dokonam: przyjęte zobowiązanie, walka 
nie byłaby trudną IIle któ~ nie doznal, jak prze­
eiwJle uczucie nn.st,puje po pierwszym zapale; 
jakie zniechęcenie, niedowierzanie sobie, będące 
wynikiem niezwy klego wyczerpania. fizycznej i UlO· 

ralnej biły? Wt.edy to przekonywamy 8i~, jak 
malo możemy liczyć na. własną: wolę, jeżeli nie b~ 
dziemy wspierani i prowadzeni przez wyŻSZ1} potęgę. 

Mabela. nazajutrz po zwycięztwie, jakie w 
mniemaniu swojem oduiOśła nad sobą, obudziła się 
przygnębiona, zmęczona, i upadająca pod cięża­

rem ;miech~eenil\. Przymus zadać Bobia musia?I1, 
aby w&tae, · ubrać Bi~, a. nadew5zystko aby spokojnie 
VI pnJszlość spojrzeć. Rozumiała. teraz, że nie­
doś6 ehwilowogo uniesienia, by Zi\prZeĆ si~ zupeł­
nie siebie; że do tego dochodzi si~ tylko przez 
wytrw!\~ą' walk~i urnaen!a.jąe się w Tym, który Mm 
~ obietnieę zotItawił "Nie OpU8ZCZ~ WM i nie um­
kn~ "am opieki mojej", 

. Szczęściem Olała. biblija byłi!. przy niój i do­
»tarczl\ła w~mOCDleQla; lir wezwawszy p(,)/110Cy 
świętej księgi i zu.nioslszy do Pana. gorącą modli'" 
tw~, .Ml\beJtJ. z większą odwagą czekała, co jej dzipń 
przyniesie. 

W (\hodz~c do jadalnej sali spotkda. Hobarta; 
ten udzielił jej szczególćw, o odjeździe podróżnyoh. 
Podług niego wszyscy byli uradowaoi, wyjąwszy 
Alika i Murraya, ktÓl'ZY bardzo płakali dowiedziaw­
szy si~, że ciocia nie pojedzie z nimi. 

S~isnęlo się seree Mabeli, na. myśl zmartwie­
nia biednych dzi~ci i zawodu jakiego dozna ktuś, 
eo będzie jój upatrywM wieczorem między prz)­
jezdnómi, R zdziwiony jej nieobecnością i może źle 
p niej sądzl}~, llaprÓ:ino 8Zllkn~ będzie u Ludwiki 
:r.adawnlającego rozwillaanillr tej ::agadki. Odwa­
ga w nil! jedna.k wstąpiła, kiedy zbliżywszy się do 
stoln, gdzie ojciec pożJwał już śniadanie, na twa­
u.J jego wyczytala radość, jaka po cbwilowem 
zadziwieniu, ·odbiła się w rysach jego. 

Wid7;ia~ Roberta wracającego z powozem i mnie­
mal, że Mabela jest już na drodze do .Albany , z wi­
doęzną więc przyjemnośei~ dowiedział się od córki, 
że od chwili rozstania - się dnia poprzedniego, zmie­
niła ~amjllrr i zaniechała podróży. Przypisując tę 
zmianę jakiemu nieporozumieniu ~ Ludwiką, lub 
innej, równie malo znaczącej przyczynie, nie pytal 
o powód i póprzestal na wyra~eniu swego zado­
wolenia . 

.....:. Bardzo się cieszę t twego postanowIenia, po­
wiedzial jej, bardzo się cieszę, - moje dziecko; 
z pl'zykrości~ widziałem, że w tak liczne m gronie 
'podróiowaÓ miałaś. Spodziewam się, że teraz nic 
ci nic przęszkadzll, ' abyś pojechała do ciotki .Mał­
gorzaty. _ 

Radość p. Vaugban'a była TZenzywiście tak 
wielka, że kiedy wstawszy od stulu, do wyjścia się 
zabierał, połotył z uczuciom rękę na głowie córki, 
co przy jego charaktęrze zamkniętym w sobie, 
mogło nchodzićza czuł~ pieszczotę, a było co 
najmniej świadectwem szczerej pochwały. . TAn 
czyn, tak prosty i zwyczajny, sprowadził do ocz6w 
M .. beli i na sercu jej głębokie zrobił wrażenie zda-

-walo jej 8i~ jakby odebrała błogosławieństwo oj­
łowskię, w D.agrod~ za swoje poświ~enie, 

Nie tak wyraźne były uczucia. Henryka, kie­
dy wszedł do sali w eh"ilę po \\ yj ścill p. Vaughan'a. 
~ Nil! pojerhaJ"am jak widzisz, przemówiła dou 

!iabela, ' przymuszając się do wesołości. 

- Uważam to - odrzrk{, s iadając oboiętnie do 
stolu. 

- Ty Wi"~l; ~.e ID;' kobiety mamy ten przywi­
: lej, ze wal nu li ,t:ll zm ieniać zdanie podług upodo­

bania, - mówiła dalej tym samym tonem. 
- Zdaje się , że umies:t z niego korzystać. 

I chorągiewka. nie może być mniej stalą ; zale­
dwie kilka. &,od"in upłynęło od czasu, kiedy wi­
działem, ~aś skrzydłami bila na myśl tego wy­
jazdu. 

- .A. jak chwila odjazdu nadeszła, - odmówiły 
lot!' ; 
~ Byla~byś cierpiąc!!? zapytn~ żywo, rznclIJąc 

na nilł WIl'okiem niespokojnym. 
- O bynajmniej, zupełni o jl'stem zdrowa; lecz 

pos·a.nowiłam 7.Ostać w doOlu, nby oj~u i tobio ro­
bić kaw~ i herbatę. Kie wiem czy dostatecznie 
osłodzona,- dodała podając mu filii.ankę dymi!!­
cej mokki, przez siebie przygotowanej. 

Odebral .filiżankę niepewn~ ręką, zamięsLsł 
mocno płyn aromatyczny, dołożył kilka kawałków 
cukru, kt6re wyjął za·raz na spodek; przysuuął 

sobie talerz 1. mięsem, zja.<j~ chci wie kilka kawal­
ków , położył widelec na. stole, odsunął się z krze­
slem i podniósł dziennik, leżą!'y obok n!ego na. 
zie.mi. 

:Ma bela nie byla. pewną, czy Henryk zgadł, 
że dla niego to wyrzekła si ę zamierznnej prze­
jażdiki, i przykro jej był widzieć rozdra.źnienie, 
w jakie go wprowadziła jój obecność i nslużność, 
Chęć uniknionilO jej wzroku, tak jasno była wy. 
raia net, że i OM wstała, pnysunęła. się do okna, 
nakarmiła kanarka, wiszącego w klatce pny ścia­
nie i iadnyr.ll pytań nie robi,ta bratu; ten zaś po 
chwili wstał i wyszedł gWtlłtownie . z pokoju. Wi­
aziała, że trzeba C7.RSU i cierpliwości, aby odzy­
skać zallfanie Hen ryk n., i że on nie zniesie, aby 
[uu jakie uwagi robiono, ani żeby badano jego 
postępowanie. 

St.ąd wyniklo, że dzień ten w niczem nie 
ró~nił się od poprzed nich; Henryk podłng zwy­
rzaju poszedł dl) miasta, flkoro tylko wypił kawę , 

11ie mówiąc Mnbeii gdzie idzie, ani kiedy po­
wróci, 

Przykro jej było widzi eć, że odehodzi obo­
jętnie, nie uwzględlłiając tl'oskliwości, jaką mu 
oka .. ywala, - j :lOsiać samej, aby rozmyślać nad 
pozorną nieużytecznością zrobionego poświęcenia, 
Gdyby ruzpoczęte dzielo, pociągało za sobą pmcę 
czynną, ciągłe zajęc i e rąk i umysłu, nie tak cięż­
kiem by~oby dla Mabeli, gdyż ona potrzebowała 

tego, aby jej eneriija nie została wyczerpaną; ale 
bierne oczekIwanie, rezygnal!yja, konieczność pod­
trzymywania odwagi, kiedy nie ma nadziei, 
większych sił wymagają i tylko PiZy nieustannej 
pracy woli, dojść można do zupełnegu zaparcia 
się siebie. Nie dziwmy się przeto, jeżeli Mabela 
czuła, że odwaga ją odstępuje, jeżeli myślą goni­
la za podróżnymi oddalającymi się coraz więcej, 
i jeżeli na wspomnienie ~ywionej chwilowe nadziei 
nie była wstanie stlumić żalu swego i łez powstrzy­
mać. Jednak~e słabość, ani zniechęcenie, nie by~ 
ły w niej wrodzona; skoro raz wytknęJ'a sobie ja­
sno i przyjęła szcz~rze drogę, po której dą~'yć 

miała, stałość i godność jej eharakteru o bieeywa-
- Iy, że lubo przykrlł jest ta droga, ona wierni o do 
końca postępować nią będzie. "..Moje post.anowie­
nie jest niewhl'uszone, powiedziała sobie, pod no­
St~C się Z]WO i odpędzają~ smuLne myśli, nasnwa· 
j~e jej się do glowy. Jeżeli Dudlay Hocha mnie 
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prawdziwie to mi za.ufa; ~ ie~eli nie..... Alei 
to niepodobDllr, aby on wątpił o moich uczuciach; 
on wie ile szczęścia obiecywalam sobie w tej po. 
dróż,-, pomyśli, że ważny pow6d zatrzymał mnie 
w domu, powr6ci i przekona się co mi nakazało 
w ten sposób postąpić; tymczasem niepowionam 
wycz~rpywać energii na niepotrzebno Ż3. 1o. A 
przypominajllc sobie co pani Hebert rasliła jej 
eZJnić w podobnJch fazach, chciała się ~ajlłć i 
zaczęta odpis.vwać na ostatnie listy kolE'ianek. 
Wszystkich sil używała, a.by rozproszyć swój smu­
tek, żebJ jej młode przyjaciolki nie poznały, 
w jakim stanie zuajduje się jej umysł; 3le pani 
Rebert przebiegaji}c oczami te kartki, zau\V&~ 
żywszy, że wesołe opi"y zabaw, za.pełniające po­
przednie listy MabeJi ; w tych zas~piona byly tleli­
wemi przypomnieniami życia pensyjonarki, pozlla· 
łaby, że jej uczennica uczula już niesmak wielkie­
go świata, i że awietna dziewica wzdychała za 
p,'osŁszemi l'o7.rywkami, ja.kie w dzietięctwie ~-
znała. ' 

Kilkakrotnie ~hcia.ra podzi~kowl\Ć uko.chanel 
opiekuuce, :tIL dal' szacowny, który dopiero wczo­
raj odkryJa: wyrazić jej wdzięczność. swoj~ : pa. 
cieszyć jej 801'Ce, dowodząc, że ' nauki, j~k11f ód 
niej w dziecięcych latach odbierała prze'wodni­
ozyć będą jój młodości; ale za każdym razel.l\ 
cofnęła się pned tl'uduośei!ł wykonania tego. 
Nie ~miaJ'a cblubić się postanowieniem, nie stwi~r~ 
dzonem jeszcze żadnym czynem, obawiała si~ 
zdl'adzić tajemnieę swego niepokoju, a nie chcia.­
la oslawir.ć Henryka przed pani~ Rebert, odpo.,. 
willda·ąo szczerze na. zapytanie, jakie jQ~ wzgl!( . 
dem brata robita j i skończyła na tem, że p(),ro~ 
t)'ka pióro nie mogąc pokonać wszystkich tru­
dności. 

O drogiej godzinie po południu p. Vaug~a:p. 
przj"ized1' na objad, jak to. zwykle bywało, qa 
czasu większrch upaMw; Henryk si~ nie zjawił; ~a 
Mauela sieclz1c naprzeciwko ojca uderzon~ był~ 
nieszczęśli\"ym i zaniepokojonym wyra.zem twarzy p. 
Vaughan'a. Jeszcze posępniejszy był nit J;wyk(e, 
i ch wilowo tylko ocknął się z rodzaj n odrętw~A" 
nia, jakie nim owładnęło, aby powiedzieć e6rce: 
- Smutno ci tak samej, kocha.ne dziecię. spod:d~ .. 
wam się, że za dni kilka wyjedziemy stlld \v8zysey,.\ 

MabeJa odpowiedziała, że gotowa jeit I il'O­

bić co ojCi ec :ta stósowne uzna, Q on nie mówią;, 
wi ęcej w tym przedmiocie, skończył Iłzybko obja~ 
i wybiel'lił si~ do zajęć swoich . -t;1 

Czas byl l,iękny, zacbęeaiący do wyjścia; 
próżno było oczekiwać Henryka pned wieCi:Ol'&.lD, 
.Mabela ofiarowRtla się towarzyszyć ojcq przu 
część drogi. 

Przystał Ru to ~ r02targnieniem j niooier .. 
pliwie chodził po pokoju, nim córka wróciła' wy­
brana na przechadzkę. Tak zdawał się być za. ... 
jęty myślami swojemi, te Mabela nje o$m~~liła się 
przemówić do niego. Poiegna~a go na rogu 
uliczki prowadzącćj do pani Hopa i zauważywsty 
z boleścią, jak zestarzał Ilię od pewnego ezasu, cie­
szyła. się, 1.0 postąpiła według jego :i.ycl!.enia . . 

Rosy zachwycona była ujrzawezy ją, t} Lidyj" 
7.ajęta wł"aśnia w sklepie lJslugą komuś kupujqca-. 
mu, tak uradowaną była jej plzybyciern, :!tI si~ 
aż pomyliła w zrachowaniu należności za ma.ty 
sprawunek. Nikt z rodziny nie widział Mal>eH 
od duia, na zawsze pamiętnej przeja.żdżki Rosy, a 
ze wszystkich przyjemności robionych biedn~j dzie-. 
cinie, żadna tyle wdzięczności nie obudza.ła. 

- Znacznie zdrowsza jest od tego czasu, powie-­
działa wdowa, ociera,j!}C łzę z oka, i ileż 8IC~, 

ścia jej to przyniosło l 
~ To coś dziwnego pa.uqG lbb~~, ~awo~ 



Lidy ja z zapałem; jakto pani przyszła myśl po­
dij1)na do głowy. Ona t:;raz na pół ozdrowia­
tli! A! te kochane dzieci.! jakże one uradowane 
były - tli przejażdżką, ja'kby nigdy powozem nie 
jeclltaly~ Jak si~ cieszyli przyjemnością m~lej 
Bosył Patrz pani na nią panno Mabelo, jaka 
~8;·'kbcl1an& minka. 

W rzeczy samej był w twarzy biednego 
d~leW'ezę'tia wyraz jakiego Mabeła: nie dopatrl,yła 

dawn"iejj c'6ś świadczącego owewnętrznem zachwy­
teili'lt, jakby ptzedsmak tbliżnjącl>.go się tycia 
ehwaIE.ilin~go'. 

...;. ' ·Nie pov;iem żeby mi lepiej było,-rzekł1l. Ro: 
I'j do Mabeli.' skoro Lidy ja wróciłtl. do s1depu, l 

wdowa' się oddaliła; ale ta przejażdżka nasun'tła 
mi tyle lliękn)'ch myśli przychodzących wśróu 
dnia i takie sny cudowne! Ja wiem, że tu d~ugo 
nie zostanę, ale nie l~kam się tego pncjścia; jo· 

żeli ziemia tak jest' lVsp~l1iałą, jakiómże będzie uiebo. 
:... Jednak z tern wszystkiem, ziemia jest to smu­

tna siediiba,' odrzekła Mabela z westchnieniem. 
Ucho u'iednego dziecka przyzwyczajone hyło 

. ~o drga.nia tej żałosnej struny, o\ijawiajió\i?ei. cier-
pi.nia serca, poznało też od iaz~ u:P?SObH>Ule u­
mysłu Mabeli, a zlVr8.ca.jąc ku dZIewIcy. oczy pełne 
troskliwości i nrepoKoju:- "C;1yŻOy paUl ~mę?z?ną 
~była ziemią? żapytała jej. C7,Y Jroga pallI .Clęzk~ 
j~st i ciemn~? Ja s~dziłam, że {'na tak ŚWietna 1 

miła. 
- , Ach! odpowredziała Mabola spoglądają.c pa .ry­

einę,. która uatclUlęła słowa Rosy, nie widzę śCle~­
ki, j~ka jest przedemnąl taką., r.ierollość roztaczają 
eh!itury po nad głową moją. . " 

To wyznanie, które mogła UCZyUlĆ tylko ~I'J 
nitfwinn~j i pokornego .serca istoci~, 7.awiąZ1ło l\' tej 
e~wiJi jedyny stósunek, jaki~go 1:ledo.st~,,~10 1l1i~­
dzy jej uuszą, a dUSZyCZKą. bIednej lhIOCll1). 

- Bóg wskaże pani drogę, zawełała .n~sy z z~pa-
fem, przyciskając do ust rękę przYJf\l'lolkl. On 
6świeći ścieżkę pani, jak oświecił moją· 

(dalszy cicHł na·~tąpi). 

v· WIADOMOSCI HANDLOWE. 
C E N Y T A R G Q W E. 

~ I • t 

\ -Wymienienie produktów. 

ł'stenic;l, brudna i ord.ym.ryjna ... 
- l's'zenica dobra śred.nia . . . . . • . 
Pszenica wyborowa ........ . 

, ŹyJo ...... '.' . . . .. .' .. 
Jęczmień dmul'tędowy . .. '" 
jęczinień czterorzędowy .. .. . . 
Owies ' . . ... ....... : . ... . 
Gryka ....• : , : ...... •. .. 
Rzepak letni . . . . . . . . . . . . . 
R~epak zimowy . . .. .•.... 
'Bai>s' ~ziJnowr .. : . ~ ...... . 
_Siemię lniane . . . . . . • . . . . . 

, Grocl). polm' ; . . .. . . . . . . . . 
Groclr ctiJd:owv .......... . 
-Fa~l;' ..... : o- ••••• • •• 

f Ziemniaki '.' , .... , .. " .... 
Kasza jaglana ' ćwierć . . . . . . . . 

• Kasza jęct'mienia • .' . . . . . . 
~asz& .gryczana. .... . ..... . 
M!!,ka, pszenna 000 pud. .'. . . . . 
M!!,ka psżenna 00 pud. . . . , . . 
?fb,ka pszenna O pud. . . . . . . 
M:\ka pszenna I pud. . . . . . . 
1\1lłJta p6zeńlla II pud. " . . . . 
Miłka . . i,ytna; pytlowa pud . . . . . 
Maslo świezc funt . . . . 
}laslo sol()n& funt ......... . 
Siano pud .. .......... . . . 
Stoma " ...... •.... ... 

I 
w P()~rQ--I \~ \y~:"" 

]wWJe sza:\,;)e. 

7 -50 \ 7 -50 
8-50 '8'-40 
9-15 I 9-30 
6-00 I u-- 5 
5- [, -:!5 
4- ,1 -80 
3 -60 3- -7D 
<:I ,l-50 

u-30 5-40 
G-50 
8-10 

l-GO 2-4.0 
2-88 
1-92 
-3-20 
1-40 ~-70 
2- 80 2-30 
2 6u '2- 5 
2-40 1-95 
2-10 J-75 
2- 1-55 
-3~ 
-28 
-45 52i 
-20 2'7" - '!f 

. ".. U1paga. Ceny P()wyższe p()ua)vano są Ha. wag:, ps~e­
nica \v Warszawie funto\\' 242, w Petrokowlc funtów 240,­
żyto w 'Warszawie funtów 142, w l:'ctrokowio funtów 140; 

,Groch fupt6w 260, gryka funtow 180; rZ(\]Juk fUlllów 200, 
ziemniaki na miąrę lub po 260 fuutów. . . 

/'.', .. Ceuy drzewa opalowego Jlic podajt'my; bo. ta Jak 
wiadomo, u nas przynajmuićj, nic ma iudDćj sta~ćJ. 1l0r?IY 
ilościowej. i sprzedaż oc'bywa się Ha zm ślollc Slągl ,(Ulby 
1tdłlulri!iine sa;inie), a .... łaściwiej _lYOI rury pl'l<'fóiuyca wy- . 
miarów. 

lf Prukarni ]I, Bełchatowskiego w Petrokowie. 

-
Kurs giełdy wal'sza wskiej. dnia I dnia 

24 kwietuia Z5 kw. 

AKCYJE I OBLIGACYJE. I żądano p 1 a c o n o. 
Akcyje wielkiej kolei żel. za 1251's. 1145.50 1145.5U 
Akcyje kolei żelaznej War. Wied.. 89 88 
001. dr. żel. \V. W. po 500 fr. . . 81.50 
5g. obI. War. Wied. " 100 tal. .. 
Akcyje kol. żel. W. B. 100 rs . .. 

" " " 11 " " " 500 rs. . . 
5~ Akcyje kolei źel. War. Ter. .. 112. 
ObL " )1 " " " " " 

5~ Akcyje :0[. żel. FabI-. Łódzkiej. 
p APIEUY PUBLICZNE. 

Obligi Skarbowe fS. 100 ...... . 
" cząstkowe zlp. 500 . . . .- . . . 

,Gcrly-C ban. A. zlp. 300 ... . . . 
" " " B. " 200 . .. .. . 

75.75 

107.50 
100. 

75 
112.50 

100 

93 
11050 
50.50 
33.50 

,~ " " bez pr~c. " . . . . . . . 
Duwouy kOD!. lik. 100 rs. . . . . . . 80 
Listy zastawne 100 fS. l-ser. . . .. 93.10 \)~.80 92.80 

,. " " " 100" 2-a ser ... , 93.80 _ -, 
" " " " no"c z r. 1869. . .. 92.10 91.70 91.60 

Obligi 1'0\\'. Kr. Z. za 100 rs .. " __ __ _ 
~i s tr zastawne miasta '\VitrSzawy .. ~7.90iH'§'?/1 87.60 
4 .. Listy Llk\ndacrJue " ..... I 18.30 111m' 78. 

Wartość kupot:ów: Listów zashwJlych l1lt\VDycll '!.3B~ 
Ilow)'ch 170 Iikwidó1.cyjnych 160 kopięj/!k. 

CENA OKOWITY W WARSZA WIt: . 
Duia 24 kwietnia sprzedawa.llij wiadro 

od 593- do 5<)4- garn. od 102.;. do ! 93 ł 
\V częściowi}j ...... garn. - 194 - 196 
stójullck garnca do \~ iadrA 100: - 307 ł 

Dnia:l5 kwietnia. Ccuy bet tmhlly. 

(G!\z. Hall.) 

OGŁOSZENIJ\. 
POCZTHALTERYJA W WOVZISŁA WIU. 

Z dO~lem musiv murowanym o li-u oU2zer­
nych pokojach - z oficyulL lllurowaną, pokrytem-i 
blachą -- z zabudowaniami gospodarskiemi to jest 
stajniami, oborą, wozownią i d I~ oma śpichl'3t'zami 
takie murowanemi, krytemi d:whówką - z :3to­
dołą łokci 50 długą z bali, krytq, goutem podwój­
uio, 7. studuią w podwórzu krytą blacLą - z dwo­
ma dziedzińcami brukowanymi, i bardzo ładnym 
ogródkiem, oparkanionym w clęści od ulicy szta­
chetami żelaznemi, w części ou tylu parkanem z ba. 
lików-M której to poczthalteryi 7.najduje się ko: 
ni 14, je:st do pozbycia w każdym <.:zasie z wszel. 
kimi porządkami poczt~wymi. - D.) tego nałeżj 
gr1:lntu ortJego morgów ~OO-p]'ęto'.\'ych 34 w ziemi 
wysokiej kultury, ohsi,lnego jak uależy. 

Na cały interes potrzebny jest kapitał około 
7000 rubli. Wbdomość szczegćłowa na miejscu u 
ekspedytora por.zty Tarczyńskiego. 

(2-2) 

Na folwarku Żywocin jest je .'lżcze do sprze . 
dania koniczyny białej korcy 5, (waga 250 fun. 
korzec) po 35 rś. ispo7'ku korq 15 (waga 180 run. 
kor&ec) po rs. 5. Adres: przez Wolbórz w Żywo ­
cinie - H. Cbąciński. 

(3-'2) 

D)Q)M] ~Q)~~iQ)l'iJ~Qj~VlI& 
pod firmą 

E. ' TCHORZEWSKI 
w Petl'okowie. 

Ma wszelkie nasiona po cenach warszawskich. 
Smarowidło do powozów, wozów, skÓt·. 
Ubezpiecza od ' gradobicia. I . 

Mo::'na prenumerować wszelkie pisma i nał}y-
wać dzieła po <leaach wars~aws!dch. . 

Sprowadza żniwiar,zy lecz zamówienia tylko 
do 1 (13) maja r. b. przyJmuJe. 

E. Tchorzewski . 

Przybywszy na kilka miesięcy do tutejsEego 
miasta -postanowiłem udziila-ć nauki szycia na ma­
szynie. Osoby życzące sobie usposobić s' ę wtem 
zajęciu zechcą u ad es la-ć swoj.e adr,esy do re­
dakcyi ,,'rygodaia11 dom W -go BrendL~ pod 
adresem A. M. 

" . J es~ ~o sprz~d~~ia różny narybek u Józefa 
~IS?le~~s;nego włascl.clela domu przy ulicy Sło­
wl8nskleJ (KrakOWSKie - P.rzedmieście) \yl Petro-
kowie. . 

(3-1') 

~~~ " 
~ Jost do 3pl'ze~ltnilV z wolnej ręki hez ==-1 
I 

c(.~a,~sÓ b !rzeclCh menlc~o~oŚć prz), rogu ulicy Ude­
&"m\~! Ale~ alcksaudro.'sheJ, pod Nr. 248 poloiou!I, a 

J zalfl~Hca pne,tI'Z 'ui Vi ogóle przeszło 2ł50\) Jokcr 
" k,:,a~latowYGlJ.:-NJeruchQm.ość ta skJada się z budowli 

mUIIi, wanycb mleSZkAlnrch. I ~o5p<)darski ch oraz d .... óch ~ 
} p!a.ców frontowych. z, któl'ycli p,ićn'sZ<l sprzedano być li! 

mog4 ostatcczllJC w~tosnuk.ll 10;- czystego dochodu pla- *'~ 
, Cli ~aś po'. t;:'enie U~ólriOhć~ l.a IQkieć kwadratowy. ' 

L 
H!lllSZl\ wladomośc 11'1 tyln pfledmiocio 1I'~r1in- .J 

k~ <' ~p.rz,edaz. ·y powziąść tuoina w ka.ucclaq·j rcjolltll; ~ 
• lo Slkor,hego w Petl'okowlC IV każdym .czasie. ~~ 
'~~~!.~~~~~ 

(3- I) , 

- : ., Siągi .olszo~~e i sosnowe do sprtedani ... , prż 
ul~c~ . .MoskIewskleJ (czyli na Bykowsktem PrzeJ: 
mle~CIU) w.doillu W. Rubinstcju!\. WHiliciciel są;gów 
kupIec SzaJa. DessauJ , 

(o-G) 

. W osadzie ~lejów, powiocilt petroKo"'''skin'i . 
Je,st do .spl'ZedaUla lub do t"yd'liłl'żIlWienra, z !vol; 
~:J I'lj)kl, fol wark s~ładaj<łey' 'Się" 4! ~'el"g ol'lleg'J 
ot u~tu, . z domem illleszkaluYlll l wszt::ll{Jell~i zubudo­
wamam!. gospodardl{iemi, w ułljl~p8'l,ym. >!tauili 
b~~ą~ellll, 'i.. ~a~lew~UJ. ozimym. \y ja~omo~6 po­
wlllłc można w Sul~)owJe w domu tv .. ~bJo\\'skitlgo. 

(3--~) 
----------- _---L ___ ___ 

EfiI Ka,vę fig'ową, ZllUlk1 zt5 
swej dobro.ci i przez oolitorów 
zalecaną . dla dzieci, z fabrvki 
Gusta~a ~lttera w Warsz lWiej 
:w l{f)illIS otrzymał handel 'V. Za-;;; 
lesldego w .Petl'ol(owie, cellił za: 
l. f. liop. 25, kupcom OdStQ!-llij-a 
SIę rabat. " . 

~~ J1d.l'orJ,a Naucz!Jcielka p.:>siada.jąc .l ,:.Le .l 'l 

z uko~~zonyeh na~k pa jednej iI )li':H'W.izol'zędnyolł 
petlsYJ wardzawskwh, )lluzrkę i tl'ochę praktyki. Vf 
zawbdzie ńauczycielf!kiffi, poszukuje miejsca. od św. 
Jana 1'. b. ' 

Wiadomość w domu p. Rl'ochmalskitlgo, na­
pteciw poczty, w dziedzińcu W ofic'y'nie, wchodz~~ 
po prawćj stronie. 

(l-3) 
'j, . fI! ł l '1 I . ;, 

~; K tó. ma do spl'zedania ml6ca:rn~ wieHq, 
to Jest mogąca, ' omłócić 25 do 30 kóp clzieun.ie 
'wraz z kieraten1 W dobl'ym stani8'~ zecl1c~ się 1i~ 
stownie zgłosić do właściciela folwa.rku Borki firm 
Brzeinicę wpowiecie nowo~l'adomllkowskj.1U. W tymżG 
mają,~ku s~ do sp1'ze dania. . dtąje m14ącwn.it i ąwjt 
,ęieczka7'ń'ie śred nich. l'OZm i ;lł'Ó",~ 

BABA . CZ.Y~TEJ 1tlnd ' 
W dobrach Mierzynie stncyja Gorżkowie-e ~t'~re-n1. 

jest do sprzedania kilkana.ście korcy koniczyuy Wioku micsięr.y~ 12 je~~ d l1p).tcdMl!a Za >O.tll.; rH~. 
białej i czerwonej zdrowego ziarna, zeszłoroeimego Adi'eS: PI\.tcz Lrtsk' \t· mtlw\~cu. N ~\:lj%Hel lll<M! iłJ.ć 
sprzętu, po najumial'kowailszej ceni~. . odstaWiollY do ńlłjliliillzyAlh gtlłtl~' ill'.o:;il J7J! III(!I!l~j a. j, ,lo l'p-

Ii. LMdke. l b ,T -d . . 
',Jł 3) kowa U fUJ Zł-. . .1. , . l ' ., _ -..! Cd-o • (6!.... l ' " 

:QB ____ m. ____ ~ .. .m ______ ~~~ __ ~~-=r_ + 

a"daktor i Wydawca A.ntoni Poręhiki. ,lI;Oi\BOI.enO lI;eaaypQlO, 
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